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&«Lres K ed ak ey i i A d m in istracy i:  

K ra k ó w , u l. B ra ck a  3 5  
&Śres n» telegramy: N aprzód K rak ów . 

T elefon  Nr. 3 9 6 .
tr * ,

należy adresow ać do R edakcyi „Naprzodu®, 
* sw enw neratę, zam ówienia i reH&macye do Aa« 

S ic is tr a c ji  „N aprzodu*, K raków . B racka  15. 
S&Aakoya rękopisów  nie zwraca, koreepondea* 

% ! bezim iennych n ie uw zględnia, listew  aiec* 
p łaconych a ie  przyjm uje. 

Seklaistacye o tw arte  są wohse od sp ła ty  
pocztowej.

K am er pojedynczy 8  halerzy . 
K am er p o n ied z ia łk o w y  4  h a lerze .

i i f i i f i i
i m r  O w i  u l i

Organ polskiej partyi socyalno-demokraty cznej.

W y c h o d z i  codriemu© o s-odz, 8 rano. a w po 
niedziałki i dni po£wi%ieezue o-godz . ŁO r-ar.o 
D o  n a b y c i a  w A dm inistracyi, ul. B racka  1 .1$ 

oraz we wszystkich b iurach dzienników . 
O g ł o s z e n i a  przyjm uje D ział inseratow y „Ka= 
przodu* pod  zarządem  S. Soniewickiego, K raków , 
Poselska 15. oraz b iu ra  ogłoszeń i dzienników r 
Sfe. Sokołowski w e Lwowie, Pasaż  Hausm anua; 
H aasenstein & V ogłer w W iedniu, Berlinie, Wro> 
oławiu i H am b u rg u ; M. Opelik, S .  M ossa i  M. 
D ukes w W iedniu: C. A dam  w Paryżu, rue 

de la  V arenne 38.
L isty  w  sprawie inseratów  i należytości za ogio 
tssn ia  adresow ać n a leży : Dzi&l inseratow y „Na

przodu*. K raków , Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  w ynosi: W  K r a k o w i e  (1oea odsyłki): m iesięcznie 1 korona 80 hal., kw arta ln ie  4  kor, 
hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się  m iesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  

Jśstóęcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 ko?., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek, — 
^  ijmiyeh k rajach  k w arta ln ie  10 franków , — Z a każdą zm ianę adresu dopłaca się 4-0 hal. — D la  ro b o tn i

ków w K rakow ie i P o d górzu  tygodniow a prenum erata  40 hal.

O g ł o s z e n i a  (iasera ty ) kosztu ją  od m iejsca w iersza jednoszpałtow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za pier- 
wszy raz  po 20 halerzy, następny  po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od m iejsca wiersza druk iem  petitow ym  
po  40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i  nekro log i po 80 hal. od  w iersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(p rospek ty  i t .  d .) przyjm uje się za ceną 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzem plarzy d la m iejscowych p renum eratorów . — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 19 listopada.

Jedno- i dwurazewa nauka.
Ze wprowadzenie napowrót dwufazowej 

nauki w szkołach ma na oku tylko motywy 
p o l i c y j n e j  natury, dowodzić zbytnio nie 
potrzeba. Gdyby kto jednak wątpił o tem, 
ten niechaj przeczyta słodko-szpiclowskie w y
g od y  nauczyciela -gimnazjalnego, p. Oskara 
C a l l i e r ’a, w  „Gsasie'1 wtorkowym wydru
kowane. P. Gallier p isze:

... Jeżeli zważymy, że jednorazowa nauka daje 
młodzieży nieraz niedostatecznie lub może wcale 
fciedozorowanej, więcej sposobności zamiast 'ćwi
czenia sił fizycznych oddawania się rozrywkom 
nakazanym, a częstokroć nawet podkopującym 
jej zdrowie, a dwufazowa nauka, bądź co bądź, 
s k u t k i e m  o g r a n i c z e n i a  j e j  w o l n e g o  
®2as u,  mniej do tego daje okazyi, mimowoli 
Nakłaniamy się do dwurazowej nauki...

Oczywiście, że ideałem tego moralisty by
łoby trzymanie dzieci w dusznej izbie szkol
nej po 10 godzin dziennie, tak. aby dziecko 
Weale wolnego czasu nie miało. A dalej .czy
tamy :

Drugim, nader ważnym czynnikiem wykonaw
czym, jest dozorowanie młodzieży, a raczej czu
wanie nad nią Niejeden powie, że to prowa
dzi do policyjnego nadzoru. — Jest to, mojem 
zdaniem, zupełnie fałszywe pojmowanie rzeczy. 
Najprzód dozorowanie młodzieży da się w czę
ści uskutecznić b e z  j e j  w i e d z y  (!) a potem 
Pytam, czy system kontrolowania, do którego 
niektórzy taki wstręt czują, miałby rzeczywiście 
godności młodzieży uwłaczać i ducha jej samo
dzielności zabijać? Ktoś powiedział, że kontrola 
Ład młodzieżą też prowadzi do n i e w o 1 n i- 
c z o ś c i .  Ozyż w takiem niewolnictwie nie leży 
^aród największej wolności (!!)

A więc największa wolność wyrasta, zda
niem tego szczególnego pedagoga, w kontro
lowaniu bezustannem młodzieży „choćby bez 
jej wiedzy11, to znaczy np. przez podsłuchi
wanie pod drzwiam i?..

Po tych dzikich poglądach kontrolera wie
cznego młodzieży należałoby się spodziewać 
Wniosków’ jak najdalej idących. Ale tutaj 
°puszcza śmiałość p. profesora i godzi się 
Wkońcu na jednorazową pięciogodzinną nau
kę, a po południu na gimnastykę poci nad
zorem profesorow.

T a k i e  wynurzenia nauczycieli kompromi- 
^°ją tylko ich stan. walczący z wieikiemi tru
dnościami. P. Gallier ze swoją ic-oryą. wolno- 

płynącej z wiecznego, nieznośnego nad

zoru nad młodzieżą, to figura godna inter
n a tu  jezuickiego lub moskiewskiej instytucyi 
! .inspektorów szkolnych, ale nie nowoczesnych 
j pedagogów.

Taki pan nie wie nawet, jak demoralizu
jącym i śm iesznie bezsilnym jest wszelki p o 
licyjny nadzór, a szkolny najbardziej. Ale 
z góry nakazano, więc argumenta znaleźć się 
muszą.

Choćby i najbardziej dziurawe...

Wybór hr. Starzenskiego.
Hr.. Henryk Starzeński, szwagier ministra 

Gołuchowskiego, został wybrany posłem do 
rady państwa z kuryi wiejskiej okręgu S t r y j -  
D r o h o b y c z - Ź y d a c z ó w 342 głosami.; 
przeciwnik jego, moskałofilski ksiądz Bazyli 
Dawydiak otrzymał 337 głosów. Hr. Sta
rzeński wybrany został trzema g ł o s a m i  
p o n a d  a b s o l u t n ą  w i ę k s z o ś ć .

Zanim prasa nacyonalistyczna polska i ru
ska wybór ten osądzi według własnych ten- 
deucyj, przytoczymy dla ludzi rozsądnych i 
bezstronnych parę cyfr, rzucających jaskra
we światło na stosunki polityczne naszego 
kraju:

Wedle spisu % r. 1900 wynosi ludność ca
łego okręgu wyborczego Stryj-Drohobycz-Ży- 
daczów 2 81 .905  mieszkańców. Uprawnionych 
zaś do głosowania pra wyborco w było przy 

; ostatnich wyborach do rady państwa 23.41] 
osób, oddało zaś swe głosy zaledwie 7324.

Tych 7324 pra wyborco w wybrało 615 w y 
borców; oprócz tego było 28 wirylistów; ra
zem więc było uprawnionych do głosow ania: 
na 281.905 mieszkańców — 6 4 3  w yborców !

Głosowało zaś rzeczywiście 623 wyborców, 
a właściwie 631, ponieważ dwa głosy unie
ważniono. Hr. Karol Dzieduszycki otrzymał 
333 głosów7, kandydat ruski, ks. Dawydiak 
288 głosów.

Obecnie stosunek głosów  przesunął się na 
korzyść kandydata ruskiego. Ażeby uwyda
tnić stosunki narodowościowe w omawianym  
okręgu wyborczym, zacytujemy cyfry z urzę
dowej publikacyi, opartej na spisie ludności 
z r. 1900. Wedle niej było na sto mieszkań
ców : %

Polaków  R usinów  Niemców 
D rohobycz 22 36 68-71 8 8 9
S try j 22-80 68 45 8 63
Żydaczów  19 54 76'37 4  03
Gały okręg  wybór. 21-56 71-17 7 18

Porównawszy cyfry powyższe z cyframi 
wyborczemi, okaże się, że Rusini „głosowa
li” na kandydata szlacheckiego!

Ażeby więc mimo tej liczebnej przewagi 
Rusinów, zapewnić mandat kandydatowi stań

czyków, puszczono w ruch znany i wypróbo
wany'aparat wyborczy. Go brakło panu hra
biemu do uzyskania „zaufania* wyborców, to 
dorobiła matematyka wyborcza, nieboszczycy 
i sfora hyen, zbierająca „wyborców11 po uli
cy i prowadząca ich za kołnierz do urny.

Szalę „narodowego* zwycięstwa przechylił 
D r o h o b y c z .  W jaki sposóte „wybierano" 
tam hr. Starzeńskiego, o tem świadczy na
stępujący telegram z Drohobycza:

Głosowanie ukończyło się tu o godzinie 12 
w południe. Mimo to jednak komisya n ie  o b l i 
c z a  g ł o s ó w  lecz naznaczyła koniec głosowa
nia na godzinę 2 popołudniu. Za ten czas pro- 
pinacyjni pachołcy s z u k a j ą  po  m i e ś c i e  
c h r u n i ó w i p r o w a d z ą  i c h do  u r n y.

Telegram ten najdosadniej ilustruje sztu
czki wyborcze, którym zawdzięcza zwycięstwo 
kandydat komitetu centralnego. Oto poprostu 
brakowało hr. Starzeńskiemu kilka głosów- i 
te dorobiono mu w zadziwiająco prosty spo
sób.

W skazuje zresztą na to sam stosunek g ło 
sów. Hr. Starzeński zwyciężył większością tyl
ko 3 głosów swego kontrkandydata, któremu 
4 g ł o s y  u n i e w a ż n i o n o .  Ks. Dawydia- 
kowi brakowało więc tylko 2 głosów, by pan 
hrabia runął jak długi. Przeciw tej przykrej 
dla stańczyków ewentualności zabezpieczono 
się więc zapomocą środków, których skute
czność dotąd nigdy nie zawiodła.

Gałą tę komedyę wyborczą obleją obecnie 
najmici pisarscy ze „Słowa polskiego”, „ Dzień - 
nikówu, „Czasów“ itd.. sosem tryumfu „naro
dowego", a pan hrabia obdarzony zaufaniem  
lałszerzów wyborczych, powiększy godnie w  
Wiedniu szeregi „narodowej ■* reprezentacyi.

N auczycielki
w waioe o polepszenie swej doli.

Lwów, 16 listopada.
(Dokoiłczenie).

Tak rósł zastęp nauczycielek; a ile razy roz
czarowane długoletnią praktyką bezpłatną, nie 
widząc zabiegów władz, aby ugruntować przy
szłość ich, podnosiły choć trochę głosu, zastrasza
no je w tej chwili groźbą, że wszystkie prakty- 
kantki zostaną usunięte.

Równocześnie zaś rosła ludność Lwowa, mno
żyły się szkoły, powstawały „paralele“; władze 
potrzebowały tych nauczycielek i oddawały im 
nowo tworzone klasy, nie ustawały jednak przed
stawiać rzeczy tak, jakoby klasy te otwierało 
się tylko z łaski dla nich, że klasy te mogą 
być zwinięte każdej chwili. Z łaski wyposażono

praktykantki w prawo prowadzenia klasy, mia
nowano je „narok‘£, z  „prawem podania o prze
dłużenie “, płatnemij praktykantkami I tak bez 
najmniejszych praw, ale z masą obowiązków, 
przez 8, 10, 12 lat siedziały w szkole prakty
kantki, w klasach, których nie rozwijało się, 
póki nie podobało się radzie szkolnej mianować 
ich „nauczycielkami młodszemi“ znowu bez praw, 
lecz za to z tytułem wiecznie zielonym, jak 
liście cyprysu. Co kilka lat pojawia się kon
kurs, wprawiający w ruch wszystkie owe „młod- 
sze“, posiwiałe w ciężkiej pracy nauczycielskiej; 
podają się więc o posady, jedne lub kilka no
wo kreowanych, lub opróżnionych z powodu śmier
ci łaskawej koleżanki; dostają jednak te, co 
„plecy“ mają, a choćby nie protekeya rozstrzy
gała, przecież więcej nie może być stabilizowa
nych, jak jest „rozpisanych “ miejsc.

Tak stało się, że dziś stoimy wobec faktu, 
że na d w i e ś c i e  k i l k a d z i e s i ą t  klas w 
szkołach żeńskich, oraz na kilkanaście klas 
w męskich szkołach, prowadzonych przez ko
biety, s t a ł y c h  n a u c z y c i e l e k  j e s t  o ś m-  
d z i e s i ą t  k i l k a ;  s t o  c z t e r d z i e ś c i  zaś 
nauczycielek, posiadających te same kwalifika- 
cye, co ich szczęśliwsze koleżanki, jest „młod- 
szych“, z latami służby od 25 lat do blisko 13, 
stanowiących najniższy czas praey zawodowej 
dzisiejszych nauczycielek „młodszych11 miasta 
Lwowa.

S to  c z t e r d z i e ś c i  kobiet, które najpię
kniejsze lata życia oddały pracy dla gminy 
miasta Lwowa, którym władze szkolne nic do 
zarzucenia nie mają, które obowiązki swe speł
niają zupełnie ku ich zadowoleniu, a prócz tego 
nie ustają jeszcze w pracy nad sobą, znajduje 
się dziś bez zabezpieczenia na jutro, bez prawa 
jakiejkolwiek emerytury w razie niezdolności do 
pracy, lub starości. 15, 20, 25 lat ich pracy 
wykreśla się z ich życia, zowiąc łaską jeszcze, 
że do tej pracy sposobność im się dało, a gdy 
głos podnoszą, wtedy jeszcze głośniej krzyczą 
mecenasi oświaty, że one obowiązków jeszcze 
mają za mało, włóżmy na barki ich jeszcze Avię- 
cej pracy, a potem przystąpimy do uregulowa
nia tych stosunków.

To też widzieliśmy wczoraj we Lwowie nie
zwykłe zjawisko. Te potulne dotychczas nau
czycielki, tak długo wyczekujące z wiarą, że 
rada miejska zrobi coś dla nich, że rada szkol
na, znająca ich pracę i poświęcenie, kołatać po
cznie o polepszenie ich bytu, rozczarowane i 
zawiedzione w tej nadziei, a czujące, że chyba 
dość już tej niepewności, że i dla nich zaświ
tać musi jakaś lepsza dola, postanowiły głośniej 
odezwać się, zażądać ustalenia dla nich jakichś 
praw i skorzystać ze wszystkich legalnych środ-
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Trzecii muszkieterów.
78:

O b m j  bohatersk ie d n ia  dzisiejszego .

f JV « t e o  p r » e . ( l r k t k » 4  i  f t r s c M o i l u  & u i t r z e i x m t ) .

— K łam iesz! —  krzyknął Szmueyan. -— 
pyś jak  kloc się nie ruszył! Inni. za ciebie 
bacow ali, in n i! Tobie nie zmęczenie doku- 
Czyło, tobie tysiąezkt Habdanka zasmakowały !

Wielicki trochę się ożywił. Podniósł na 
gojącego przed nim przyjaciela oczy pod 
Clągniętemi lekko brwiami.

—- A jeśli zasmakowały... to co?
To... to...

Nawet Szmueyan nie mógł odrazu słowa 
^aleźć.

j — Toś tem podlejsza Świnia ! — krzyknął 
pięście zacisnął. — A kio ciebie zrobił 

, lelkim człowiekiem, jak nie ja? A kto po- 
^  myśl kandydowania, jak nie ja ? A kto 
l^ y stk o  aranżował, o protekcyę się starał, 

mobilizował, pieniądze zbierał, jak nielei 3 »A gdy nareszcie z twojej winy wszystko 
f ^ b  bierze i zostaje tylko dziesięć tysięcy 
a czysto...
^  Go, dziesięć tysięcy ? — krzyknął Wie- 

po raz pierwszy zirytowany, i zerwał 
- Kto ci mówił o dziesięciu

l?si^cach ?
Może zaprzeczysz? — odkrzyknął Szmu-

Ależ... ani dziesiątej części tej sumy
^ .d o sta łem ... Ani w przybliżeniu dziesiątej

W jego głosie skarga ferzmiała.

— Słuchaj ty! — zawołał Szmueyan z ło 
wrogo. — Ty nie myśl, że ja  jestem mie
szczuch łupow ski! Ty mną igrać nie b ę 
dziesz ! Co ty sobie myślisz, że ja pozwolę, 
abyś ty schował do kieszeni taką sumę, która 
co najmniej w połowie mnie się należy ? Że 
ja pozwolę, abyś ty, skompromitowawszy 
mnie tak haniebnie...

— Ależ Stasiu...
Wielicki był zgorączkowany., Ujrzał si«; na

gie nad przepaścią.
— Słuchaj — powtórzył — to nieprawda, 

nieprawda! Ja tych pieniędzy nie dostałem, 
nie dosta łem ! Powiem ci... w tem wszyst- 
kiem tkwi szwindel... okropny szwindel... Ja 
pieniędzy nie dostałem !

— Co ? co ty mówisz ?
— Słuchaj... Oszukano mię w naipodlejszy 

sposób... Targu dobił ze mną pełnomocnik 
Habdanka... Przyrzekł mi pięć tysięcy...

— Nieprawda, dziesięć!
— Nie, nie, pięć ty lko! Przyrzekł — i od

razu wypłacił pięćset...
— Nieprawda!
— ...na resztę — mówił — nie był przy

gotowany. A ja, eo miałem robić: żądać 
od niego wekslu — z podpisem szambelana, 
który siedział gdzieś w W iedniu? Zresztą 
bylein tak zdenerwowany, oszołomiony...

— I co?
— Wyjechałem... byłem w Wiedniu, w Bei’- 

linie... Musiałem odetchnąć... Przedwczoraj 
wróciłem do Wiednia, poszedłem do Hab
danka po wypłatę, a on...

— A on ?
— A on mnie nie przyjął.
Zapanowała cisza. Wielicki stał zielony,

posępny, targając mały wąsik; Szmueyan pa

trzał nań krwią nabiegłemi oczami, oddychał 
głęboko, z ust jedno tylko w yrzucił:

— Psiakrew !
— Nie dałem za wygraną — mówił po 

j cichu Wielicki. — Napisałem d o  niego list...
; przypomniałem mu słowo honoru, w  jego
imieniu dane mi przez pełnomocnika, dałem  
do zrozumienia, że potrafię zmusić do do- 

! trzymania umowy...
— Toś palnął głupstAyo, Takie rzeczy się 

[robi, ale się ich nie pisze... ,
— Ciekawym, cobyś ty uczynił na mojem 

j miejscu. N apisałem — i zaraz potem... wczo
raj w południe... przyszedł do mnie pełno
mocnik, ten sarn, z którym układ zawarłem. 
Przyszedł... i oświadczył, że pan jego... pan 
poseł... kazał mi powiedzieć, że list mój scho
wał na razie do biurka i że przy pierwszej 
sposobności, gdybym miał jeszcze jakieś pre
tensye, każe mnie ścigać... za zbrodnię wy
muszenia...

Padł na krzesło. Szmueyan patrzał w dal 
z pod brwi ściągniętych, poruszał ustami, 
jak gdyby coś przeżuwał. Nagle podrzucił 
głowę, spojrzał na przyjaciela przenikliwie.

— Słuchaj, to co mówisz, wygląda dość 
prawdopodobnie... Taki panek galicyjski z d o 
brej szkoły wiedeńskiej... bardzo... bardzo to 
na niego wygląda... Czemu nie? Mądry bie
rze, głupi wierzy. Ale słuchaj, jeśli to nie
prawda?

W yprostował się, krew mu znowu ude
rzyła do głow y; z przyjacielem znał się tak 
dawno i tak dobrze, że trudno mu było u- 
wierzyć teraz, iż ten jest tylko oszukanym  
oszustem.

— Jeśli to nieprawda? — wołał i w miarę 
jak mówił, krew w nim pulsowała coraz ży-

| wiej, mózg mu zalewała. — Mnie mówiono 
j całkiem co innego! Mówili mi ludzie, którzy 
| znają całą sprawę! Dziesięć tysięcy miałeś 
' dostać, pięć dostałeś do łapy, pieć potem 1

— Ależ...
— Mnie pasya brała! Jak wtenczas zrobi

łem interes z Żotińsbą, podzieliłem się z tobą, 
twoim psim obowiązkiem było natychmiast 
przyjść do mnie... A jeżeli cię na.-vet naeią-

sLalo, gdy-
ja w twoją

gnięto — nie byłoby się to lakże 
byś był działał zę m ną! Tylko''żę 
bajkę nie wierzę, ty kłamiesz!

Nogą tupnął, był znowu namiętnym, bez
względnym Szmucyanem, postrachem przyja
ciół i wrogów7. Przyjaciel był jednak innym. 
Wielicki siedział, jak człowiek po ciężkiej 
katastrofie. Małe jego oczka, mniejsze jeszcze 
niż zwykle, tkwiły w wąskiej,, ziemistej twa
rzy, wygasłe, mętne, jak powierzchnia bagien 
■martwych, pod którą czuć nieskończony pro
ces rozkładów; cała jego postać wyrażała 
bezmierne znękanie, całkowity upadek.

Spojrzał nań Szmueyan i w jednej chwili 
poznał całą bezpodstawność swego posądze
nia, swego gniewu — wobec człowieka, który 
siedział tu oto, zupełny bankrut życiowy, 
niezdolny do czynu, niezdolny do kłamstwa, 
nędzarz, odarty z wszystkiego, co nia jaką
kolwiek wartość.

Szmueyan przeszedł się po gabinecie.
— Ale to cię urządzili —  wyrzekł głosem  

znacznie miększym, kiwając głową. — No, 
no, kawał w spaniały! Muszę ci powiedzieć, 
że mnie imponuje! Ten Habdank mi się 
podoba!

Kręcił głową, przeżywał w duszy urządzony 
przyjacielowi „kawał* z eałem znawstwem  
i smakoszostwem artysiycznem. (G. d. n.)



ków, stojących im do dyspozycyi, aby wywal
czyć sobie u n o r m o w a n i e  s t o s u n k ó w  
s ł u ż b o w y c h .

Na sobotę dnia 15 listopada zwołały zgro
madzenie, na którem zjawiło się też wielu ra
dnych gminnych i wytoczyły na niem swe słu
szne żale, oraz żądania :1 )  z n i e s i e n i e  s p o 
s o b u  o b s a d z a n i a  p o s a d  w d r o d z e  
k o n k u r s ó w ,  a n a t o m i a s t  s t a b i l i z a -  
c y a  k a ż d e j  n a u c z y c i e l k i  po  k w a l i f i -  
k a c y i ,  o i l e  p r o w a d z i  k l a s ę  i p o s u 
w a n i e  j e j  p ó ź n i e j  na  c o r a z  w y ż s z ą  
r a n g ę ,  w o d s t ę p a c h  co  p i ę ć  l at .

2) Póki ustawa taka nie zostanie uchwalona, 
obsadzenie stałemi „starszemi“ nauczycielkami 
tych wszystkich klas, które dłużej niż tezy lata 
istnieją, w myśl ustawy dotychczasowej.

3) Wobec tego, że nauczycielki, które dziś 
domagają się lepszego bytu, rozpoczęły prakty
kę wtedy, gdy ona była jeszcze bezpłatna, a 
awans ich na wymienione powyżej kategorye 
płatnych miejsc nie był uregulowany i zupełnie 
zależał od przypadku; panie te zaś w latach 
bezpłatnej praktyki bardzo wiele pracowały; żą
dają zaliczenia im do służby wszystkich lat pra
cy, począwszy od wstąpienia do szkoły.

4) Posady, wakujące teraz, a na które roz
pisano konkurs, rada miejska powinna nadać 
n aj s t a r s z y m  liczbą lat służby, inne zaś po
dają się jedynie dla zademonstrowania, że ist
nieją i mają prawo do stabilizacyi.

Zapomniano zaś podnieść, co jednak należy 
do postulatów i wejdzie do memoryału, jaki ra
dzie miejskiej i szkolnej przedłożyć uchwalo
no, że:

5) nauczycielki domagają się zniesienia tajn ej  
k w a l i f i k a c y i ,  zdającej los ich na widzimi
się kierowników i inspektorów szkolnych.

Powyższe żądania sformułowały po dłuższych 
przemówieniach p p .: dr. Salomea Perlmntter, 
Anna Perlmutter, Weiglówna Wanda, Łukowska, 
Bałabanowa itd.

Zaznaczyć należy, że obecni radni miejscy ży
czliwie przyjęli żądania nauczycielek i przyrze
kli poparcie w radzie gminnej.

Lecz już bez zastrzeżeń, stojąc na stanowisku, 
że kto pracuje ciężko, winien mieć płacę nale
żytą i zapewnioną przyszłość, przyrzekli poru
szyć sfery odpowiednie radni H u d e c i dr. L i
s i  e w i c z.

Obaj w przemówieniach swych nadto okazali, 
że sprawy szkoły i szkolnictwa nie są dla nich 
obcemi, nie zaskoczyły ich znienacka, lecz że 
żywo interesują się i szkolnictwem i położeniem 
nauczycieli.

Radny H u d e c  znowu dał dowód, że socya
liści, to nie krzykacze jacyś, co to „burzyć11 
chcą wszystko, lecz gorąc® pragną podniesienia 
poziomu kulturalnego szerokich warstw ludno
ści. Dobrych szkół, dobrych nauczycieli i do
brze wyposażonych, mówił on, trzeba nam, jeśli 
dźwignąć się chcemy z analfabetyzmu i wskazy- 
jąc, że przy dobrych chęciach znalazłyby się i 
finanse, bo tak, jak dziś rzeczy stoją, to wszy
stkie pieniądze wydane na oświatę są wyrzu
cone. Mowę Hudeca oklaskiwały nauczycielki 
gorąco.

Niemniej też gorąco przyjęto mowę dra L i- 
s i e w i c z a ,  który dokładnie obeznany jest z 
położeniem nauczycielek i niejednę gorżką pra 
wdę pod ich adresem wypowiedział, podnosząc, 
że one same też niemało są winne, iż dotych
czas nic dla nich nie zrobiono, i wzywał je do 
nieustannej pracy około polepszenia swej doli. 
Zabierali jeszcze głos radni Chołodecki, Ihnato- 
wicz, Czarnecki, Soleski, reprezentant nauczy
cieli w radzie miejskiej, poczem wybrano komi
syę mającą zająć się ułożeniem memoryału do 
rady gminnej i do rad szkolnych, oraz dalszą 
pracą, zwoływaniem zgromadzeń itp. W skład 
tej komisyi weszły: pp. Bałabanowa, Weiglowa, 
Perlmutter S. i A., Łukasiewiezowa, Zajączków-, 
ska i kilka innych.

Z zapewnieniem, że nie ustaną w pracy, do
póki nie wywalczą sobie sprawiedliwie należą
cych im się praw, rozeszły się.

L isty  lw ow skie.
W iec a k a d em ick i w sp raw ie  sam oobrony  
n a r o d o w e j .— P o ra żk a  narod ow ych  d em o 
k ra tó w . — O k oru p cyę m iejsk ą . — P rzec iw  

m ilitaryzm ow i.
Lwów, 18 listopada.

W lutytó b. r. został wybrany na ogólno-aka- 
demickim wiecu komitet, którego zadaniem miało 
być niesienie pomocy akademikom i gimnazyali- 
stom polskim, prześladowanym z powodów poli
tycznych. W skład tego komitetu weszło po 
dwóch delegatów „Czytelni akadem ickiej„B ra
tniej pomocy t echni ków„Bratni ej  pomocy aka
demików11, „Wspólnej nauki", Dublańczyków i 
prezydyum ówczesnego wiecu. Przypadek chciał, 
że przewodniczącym wiecu był wówczas narodo
wy demokrata P 1 u t y ń s k i, dzięki czemu całej 
akcyi komitetu usiłowali narodowi demokraci na
dać partyjną swą cechę, czyli odrazu cel komi
tetu miał być wypaczony. To też robota naro- 
dowo-demokratyczna w tym komitecie równa się 
zeru. Przez całe 9 miesięcy zwołał przewodni
czący p; Plutyński zaledwie pięć posiedzeń, od
były się zaś, z powodu braku kompletu, tylko 
dwa; komitet „samoobrony narodowej" nie u- 
chwalił nawet dotychczas dla siebie regulaminu. 
Opracowanie tego regulaminu: poruczono przed 
5 jeszcze miesiącami p. Plutyńskiemu, a ten do
piero onegdaj zwołał komitet, któremu nie mógł 
jeszcze przedłożyć referatu. Rozpoczęła się do

piero dyskusya, lecz już na samym początku wy
łoniły się zasadnicze różnice między narodowo- 
demokratycznym przewodniczącym i dwoma jego 
adherentami a przeważającą większością, idącą 
za głosem delegatów socyalistycznych.

Narodowi demokraci proponowali brzmienie re
gulaminu, wedle którego komitet ma nieść po
moc prześladowanym tylko „z powodów narodo
wych", socyaliści zaś proponowali brzmienie: 
„z powodów n a r o d o w y c h  i s p o ł e c z n y c h * .  
Propozycya socyaiistów zestala przeciw głosom 
trzech narodowo-demokratycznych dfclegatów przy
jętą, czem oburzony przewodniczący posiedzenie 
zamknął, oświadzając, że się w tym względzie 
odwoła do ogólno-akademickiego wiecu.

Wiec ten obradował wczoraj w obecności kil
kuset akademików i techników w sali Towarzy
stwa pedagogicznego ; przebieg jego był bardzo 
burzliwy. Już na samym początku musiano krzy
kiem i groźbami zmusić narodowego demokratę 
p. Plutyńskiego do przestrzegania najprymity
wniejszych form parlamentarnych. Zagaił bowiem 
wiec i natychmiast rozpoczął wygłaszać sprawo
zdanie z czynności. Dopiero energiczny protest 
socyalistycznych akademików zmusił go do prze
rwania sprawozdania, celem wyboru prezydyiu*>. 
wiecu, poczem p. Plutyński wygłosił sprawozda
nie : kilka pustych frazesów, bez dat, bez cyfr, 
bo komitet, dzięki opieszałości sprawozdawcy, nic 
nie zrobił.

To też mówcy, jak Kachnikiewicz, Kisielew
ski, Zakrzewski i inni, nie szczędzili ostrych 
słów nagany, których p. Plutyński odeprzeć nie 
mógł. Mówcy wykazali, że komitet nie przyszedł 
z pomocą studentom, wyrzuconym za demonstra- 
cye przed konsulatem rosyjskim; doszło do tego, 
że profesorowie gimnazyałni nie pozwalają u- 
czniom śpiewać „Z dymem pożarów1', a komitet 
wybrany dla „samoobrony narodowej", znaku ży
cia nie daje. Nam potrzeba akcyi, któraby ko
legom prześladowanym zapewniła byt. U nas 
przewodniczący komitetu kieruje się względami 
koteryjnymi, a jeśli jakaś uchwała nie jest mu 
na rękę, zamyka posiedzenie. Za takiego rodzaju 
działalność należy się przewodniczącemu n a g a -  
n a, co też zaproponowano.

Wniosek ten wywołał burzę. Stronnicy Plu
tyńskiego starali się go usprawiedliwić, nie 
mogli jednak znaleźć żadnych pozytywnych czy
nów, przemawiających na korzyść akcyi „naro
dowo - demokratyczneju. Narodowi demokraci 
starali się wszelkiemi siłami wiec rozbić, stawiali 
najróżnorodniejsze „formalne i nagłe11 wnioski, 
mające tylko na celu przewlekanie i przeszka
dzanie w obradach. O godz. 12Y2 w nocy wre
szcie głosowano nad p. Plutyńskim; z grzeczno
ści tylko uchwalono mu absolutorym, w n i o s e k
0 w y r a ż e n i e  mu u z n a n i a  p r z e p a d ł  
145 g ł o s a m i  p r z e c i w  86. Po tej porażce 
narodowych demokratów wiec zamknięto, odra
czając ciąg dalszy obrad do piątku. Pod obrady 
przyjdzie kwestya regulaminu i zasada działal
ności „samoobrony narodoweju.

Na posiedzeniu lwowskiej rady miejskiej to
czyła się onegdaj dyskusya nad nowym regu
laminem rady miejskiej, podczas której omawia
no korupcyę, jaką uprawiają niektórzy radni- 
rękodzielnicy. Komisya regulaminowa proponuje 
między innemi, że radny, który bez dostate
cznych powodów przez trzy miesiące nie uczę
szcza na posiedzenia, traci mandat. Uchwała 
taka mogłaby łatwo być wyzyskana przeciw nie
wygodnym dla większości radnym, gdyż wyraz 
„dostateczny" jest bardzo elastyczny. Dlatego 
też radny tow. H u d e c zwalczał proponowane 
przez komisyę brzmienie i zaproponował, by 
odnośny paragraf brzmiał: „Kto bez Usprawie
dliwienia.

Rada uznała słuszność wywodów tow. Hudeca
1 wmiosek jego jednogłośnie uchwaliła.

Następnie przyszła pod obrady sprawa przyj
mowania dostaw i robót gminnych przez ra
dnych.

R. tow. H u d e c  oświadczył się za jak naj
dokładniej szem sprecyzowaniem tego paragrafu 
tak, ażeby jego brzmienie nie pozostawiło ża
dnej wątpliwości. W tym celu żąda wstawienia 
słów, żeby radnemu ani „pośrednio, ani bez
pośrednio11 nie wolno było zajmować się dosta
wami, względnie przyjmować jakichś robót dla 
gminy.

R. M a r k i e w i c z  (z Czytelni katolickiej) 
i wiceprezydent C i u c h  c i ń  s k i ,  usiłują bronić 
korupcyi gminnej i usprawiedliwić tych radnych, 
którzy zajmują się robotami i dostawami gmin- 
nemi.

R. dr. L i l i  en  w odpowiedzi wiceprezyden
towi zaznaczył, że gdy radny-rękodzielnik ma 
prawo głosowania w komisyach, sekcyi i pełnej 
radzie co do rozdawnictwa robót gminnych, gdy 
w ten sposób może wpłynąć na oddanie roboty 
gminnej temu właśnie budowniczemu, dla. któ
rego on roboty wykonuje, uważa dostarczanie 
roboty przez radnego-rękodzielnika za niedopu
szczalne i oświadcza się za wnioskiem tow. r. 
Hudeca.

Po przemówieniu r. R o m a n o w i c z a  zabrał 
ponownie głos tow. H u d e c ,  który zaznaczył, 
że dyskusya nad tą sprawą jest zbyt ważną, by 
prowadzić ją można przed pustemi krzesłami; 
wobec tego wnosi mówca odroczenie posiedze
nia. Prezydent Małachowski, skonstatowawszy 
brak kompletu, obrady odroczył.

Wczoraj wieczorem obradowały tu znowu dwa 
zgromadzenia ludowe z porządkiem dziennym: 
N ę d z a  l u d u  p r a c u j ą c e g o  a p r z e d ł o 
ż e n i e  w o j s k o w e .  W lokalu stowarzyszenia

piekarzy przewodniczył licznie zebranym towa
rzyszom tow. K u h n e  r, referowali tow. M e- 
ł e ń i M e n k e s.

W restauracyi Bukalskiego na Grodeckiem, 
w której się zgromadziło kilkuset kolejarzy, 
przewodniczył tow. C z e r w i ń s k i ,  referował 
tow. dr. W y r o s t e k .

Na obu zgromadzeniach przyjęto wśród o- 
klasków znaną rezolucyę.

“ " k r o m I Z " 1" "
K a len d arzyk  historyczny. 20 listopada. 1497. 

Yaaco de Gam a opływ a południow ą kończynę A fry 
ki. — .1815. Pokój w P aryżu  — 1887. Z ałożenie w 
Genewie stow aizyszenia „Postępow a p a rty a  ro b o tn i
cza" (G e o rg e ) .— 1901. W yrok w procesie wrześnirt- 
skim.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A d .  M i c k i e w i c z a  
w  K r a k o w i e .  D ziś odbędzie się w sali R edutow ej 
starego tea tru  (plac Szczepański, 1. p ) od godziny 
7 1/? do 8V2 wieczorem  w ykład d ra  W ładysław a K o 
z ł o w s k i e g o :  „Indyw idualizm  i socyalizm jako 
czynniki p o stępu  w dziejach".

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A d .  M i c k i e w i c z a  
w e  L w o w i e .  D ziś odbędzie się w własnej sali w y 
kładow ej (Pasaż M ikolascha) od godziny 8 do 9 w ie
czorem  w ykład inż, W  ó j c i c k i e g o :  „Psychologia, 
dziecka".

T eatr m ie jsk i w  K rak ow ie .
C zw artek: „M onna Y anna" , sztuka w 3 aktach 

M. M aeterlincka (ceny popularne).
S obota : „M ieszczanie", sztuka w 4 aktach  M. G o r

kiego (nowość).
N iedziela o godz 3 po p o łudn iu : „Staroświecczy- 

zna", kom edya ze śpiew am i w 5 odsłonach J .  K am iń- 
skiego (ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wie
czorem : „M ieszczanie", sztuka w 4 ak tach  M. G or
kiego.

P o n ied z ia łek : K o n cert R eg iny  P inkertów ny  i kw ar
te tu  F ilharm onii lwowskiej.

Śmierć dra Szaflarskiego. Adwokat kra
kowski dr Jan S z a f l a r  s k i  umarł we wtorek 
w mieszkaniu swem prywatnem przy ulicy Zwie
rzynieckiej. Służba znalazła go koło południa 
w łóżku nieżywego. Skonstatowano śmierć nagłą 
prawdopodobnie wskutek udaru sercowego. Po
grzeb odbędzie się we czwartek o godzinie 3 po 
południu. Zmarły był znanym w galicyjskiem 
życiu politycznem. Należał do stronnictwa lu
dowców, w którem reprezentował lewą, rady
kalną frakcyę. Uczciwym był jako polityk; syn 
włościański gorąco zajmował się losem galicyj
skiego chłopa. W Krakowie skupił około swej 
osóby poważną grupę niezależnego demokraty
cznego mieszczaństwa, którego organem stał się 
inspirowany i materyałnie zasilany przez dra 
Szaflarskiego tygodnik radykalny „Mieszczanin". 
Popierał gorąco myśl wystąpienia demokratów 
z Koła polskiego. Jako prawnik miał zmarły 
jedno .z najruchliwszych biur adwokackich.

Z teatru miejskiego komunikują nam : Artyści 
naszej sceny pracują obecnie nad 4-aktową sztu
ką Maksyma Gorkiego p. t. „Mieszczanie", która 
jest najcelniejszym utworem literatury rosyjskiej 
z ostatniej chwili, Gorkij, dzisiaj pisarz europej
skiej sławy, poddał czczość i próżnię życia mie
szczańskiego w Rosyi nieubłaganej krytyce. Ber
liński teatr Lessinga grywa obecnie dramat'Gor
kiego z wielkiem powodzeniem.

Poniedziałkowy koncert w teatrze, zapo
wiada się interesująco, ponieważ obok śpiewa
czki koloraturowej Reginy Pinkertównej, bierze 
w nim udział kwartet orkiestry Filharmonii lwow
skiej, który wykona szereg utworów. W kwar
tecie tym zasiadają pp. Wacław Huml i Wa
cław Nedela, dwaj pierwsi skrzypkowie- tej or
kiestry, dalej Arnold Spiegler (wiola) i Franci
szek Szimunek (wiolonczela). Wszyscy czterej 
występowali jako soliści już nieraz na koncer
tach Filharmonii we Lwowie.

Mowe blankiety pocztowa Z dniem 1 sty
cznia 1903 wchodzi w wyłączne użycie nakład 
nowych blankietów przekazowych tudzież adre
sów przesyłkowych połączonych z przekazami 
powziątkowymi. Dawne blankiety wymieniać mo
żna na nowe najdalej do dnia 15 stycznia 1903.

Burzlrwe zgromadzenie. Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj odbył się dalszy ciąg walnego zgroma
dzenia towarzystwa akademickiego „Ognisko", 
w którem, jak wiadomo, toczy się zasadnicza 
walka między syonistami a niesyonistami, Syo- 
niści, chcąc sprowokować za jakąkolwiek cenę 
swych przeciwników, zwołali zgromadzenie do 
szczupłej sali „Syonu11, która nie była w stanie 
pomieścić wszystkich uczestników, gdyż było 
ich około 250, sala zaś zaledwie 150 pomieścić 
zdołała. Gdy więc rzeczowe argumenty i pro
testy nie zdołały nakłonić przewodniczącego 
syonistę p. Reicha do odroczenia zgromadzenia, 
wówczas opozycya, nie mając innego środka do 
dyspozycyi, zaintonowała „Czerwony sztandar1' 
i „Jeszcze Polska nie zginęła".

Syoniści niezadowoleni z takiego obrotu rze
czy zaczęli się chwytać pięściowych argumen
tów i znieważyli nawet czynnie jedaego z opo- 
zycyi. Zgromadzenie odroczono.

Pan Zawiliński, nowy dyrektor tarnowskiego 
gimnazyum, który niedawno rozwiązał w temże 
gimnazyum rzekomo za propagandę socyalisty- 
czną eałą VIII. klasę (gimnazyum tarnowskie już 
blisko od 2 tygodni składa się z klas siedmiu) — 
uszczupla niemal z dniem każdym wolność uczniów, 
zabezpieczoną dotychczas przez prawa szkolne. 
I tak uczniom po godz. 6 wieczór nie wolno 
bezwarunkowo wychodzić na ulicę (prawa szkol
ne pozwalają do godz. 9 wieczór). Onegdaj znów, 
gdy zapowiedziano w Tarnowie „konferencyę 
literacką* z współudziałem znanej autorki p. Ga- 
bryeli Zapolskiej, oraz pp. Jana Pietrzyckiego i 
Edmunda Biedera, p. Zawiliński zabronił mło

dzieży wstępu na salę odczytową, tłómacząc, iz od
czyt p. Zapolskiej i 2 młodych poetów, należących do 
obozu t. zw. „młodej Polski", mógłby młodzież zgor
szyć. (Nadmienić należy, że obydwaj prelegenci, 
tak p. Pietrzycki, jak i p. Bieder są profesorami 
gimnazyalnymi z Krakowa). Pan Zawiliński, któ
ry już tyle doniosłych reform przeprowadził w 
gimnazyum tarnowskiem, jest tamże dopiero na 
posadzie dyrektora od miesiąca. Krótki czas - -  
a tyle zasług.

Propinatorzy przeciw agitacyi antyalkohiJ- 
licznaj. W niedzielę 16 b. m. miał się odbyć 
w Szczakowej odczyt p. Kaufmanna o alkoholi
zmie. O oznaczonej godzinie zebrała się licznie 
publiczność, gdy nagle restaurator Korn oświad
czył, że właściciel lokalu, p. Selinger, zabroni! 
wynajmu sali ze względu na „niestosowną" treść 
odczytu. Ponieważ w Szczakowej trudno dostać 
inną salę, musiano odczyt odwołać.

Jak fabrykant Josephi został posłem do 
sejmu. Dzień wyborów do sejmu w Bielsku wy
kazał jaskrawo korupcyę szowinistycznego ży
wiołu niemieckiego, zwiącego się szumnie „libe
ralnym" i „wolnomyślnym", a w gruncie rzeczy 
nie mającego nic wspólnego z wolnomyślnością 
i postępem. Ci „wolnomyślni11 „ i „liberali" 'nie 
cofnęli się przed najbrudniejszym środkiem, któ
ryby mógł zapewnić mandat Josephi’emu. Na ty
dzień przed wyborami spuścili ze smyczy cał^ 
sforę szakali wyborczych, poruszyli wszystkie 
mętne źródła, -aby steroryzować wyborców, opo- 
zycyę nie dopuścić do głosowania i w teu spo
sób przeprowadzić wybór wyzyskiwacza. Dnia 5 
listopada, t. j. w dzień wyborów, jeszcze raz do
wiodła ta liberalna klika pijawek kapitalisty
cznych, że tylko nazwą, fałszywą firmą różni się 
od wiedeńskich antysemitów, tych patentowanych 
oszustów wyborczych; w istocie, liberali nie
mieccy ze Śląska, tak samo jak wiedeńscy chrze
ścijańsko socyalni, nadużywają autonomii gmin- 
nej do gwałtownego tłumienia każdego wolniej
szego drgnienia pracującej ludności.

Sam akt wyborczy był tylko licho odegraną 
komedyą, Wobec rozwiniętego do ostatecznych 
granic całego aparatu szwindlów wyborczych, 
wobec słabej agitacyi ze strony mieszczańskiej 
opozycyi, rezultat wyborów z góry można było 
przewidzieć. Dlatego „zwycięstwo" Josephi’ego 
dla nikogo nie było niespodzianką. Wyzyskiwacz 
ten może być dumnym, nie tyle z swego wy
boru, ile z tego, iż mandat swój zawdzięcza naj
bezwstydniejszej korupcyi wyborczej.

Przedajny poseł. Socyali styczny dziennik „Nep- 
szawa" w Budapeszcie zarzucił wigierskiemu po
słowi Nessi’emu, że był płatnym pośrednikiem 
przy uwalnianiu od służby wojskowej. Poseł 
Nessi zaskarżył dziennik socyalistyczny o obrazę 
honoru.

„Vorwarts" przeciw Kruppowi. Berliński 
nasz organ bratni „Vorwarts“ w sobotnim nu
merze zamieścił dłuższy artykuł o znanym „królu 
armatnim", fabrykancie Kruppie z Essen, które
go oddawna podejrzywano o wybryki na tle se- 
ksuałnem. „Vorwarts11 wyjaśnia w wspomnianym 
artykule, że Krupp, który — mówiąc nawiasem — 
jest przyjacielem cesarza Wilhelma i częstym 
jego gościem, nie chcąc się narazić na grube 
nieprzyjemności ze strony niemieckiego kodeksu 
karnego, który za podobne występki płciowe wy
mierza karę długoletniego więzienia i utraty 
czci, oraz praw obywatelskich, wyjechał do swej 
willi na wyspie Capri. Tam oddawał się swobo
dnie swoim zwyrodniałym zachciankom, korzy
stając z ustaw włoskich.

Odnośny artykuł „Yerwartsu" uległ konfiska
cie. Niemiecka policya wzięła w obronę „króla 
armatniego" i gorliwość swą w tym kierunku 
zadokumentowała także przeprowadzeniem ści
słej rewizyi w lokalu redakcyi „Yorwartsu", po
szukując manuskryptu skonfiskowanego artykułu. 
Rewizya była oczywiście bezskuteczną.

Krupp wnosi przeciw „Yorvvartsowiu skargę 
o obrazę czci. Rozprawa sądowa da sposobność 
redakcyi „Yorwartsu" przeprowadzić zupełny do
wód prawdy na jej twierdzenia.

Ministrowie pruscy przy otwarciu berliń
skiego domu biura pośrednictwa pracy. W u- 
biegłą niedzielę odbyło się w Berlinie uroczy
ste otwarcie gmachu centralnego biura pośre
dnictwa pracy. Z ramienia rządu pruskiego o- 
becni byli przy otwarciu ministrowie P o s a 
d o w s k y  i H a m m e r s t e i n .  W przemówie
niu podniósł Posadowsky doniosłość nowo zało
żonej instytucyi i przyznawał, że miejsce d a :, 
wnego patryarchalnego stosunku między praco
dawcą a robotnikiem zajął inny stosunek, bar
dziej zaostrzony, opierający się na umowie . ro
boczej. Minister wyraził życzenie, aby w y n ik a 
jące stąd różnice obie strony załatwiały ugo
dowo.

Słowa te warto zanotować dzisiaj, kiedy przed 
siębiorcy, a nawet państwo, jako pracodawca, 
zajmują brutalne stanowisko wobec strejkujących 
robotników, których żądania bezwzględnie się 
odrzuca.

Po uroczystości Posadowsky rozmawiał dłuż
szy czas z tow. W o 1 d e r  s k i m i Ś i m a n o w- 
a k i m,  zapytując ich o zdanie w sprawie dnia 
roboczego w Anglii, bojkotu aptekarskiego itp- 
Bratni nasz organ „Vorwarts“, zamieszczając 
obszerne sprBwozdanie z uroczystości otwarcia 
gmachu centralnego biura pośrednictwa pracy, 
dodaje uwagę: Gdyby Posadowsky częściej ko
rzystał ze sposobności obcowania z robotnika- 
mi, gdyby słyszał głosy robotników i robotnic na 
politycznych i zawodowych zgromadzeniach, u- 
twierdziłby w sobie przekonanie o rozsądku



Przywódców robotników i innemi oczyma nau- 
Czyłby się patrzeć na postęp robotnicznego ru- 

nie dającego się powstrzymać żadnemi
Przeszkodami.

;Mawego Słow<i“, dwutygodnika społeczno- 
'terackiego, nr 22 wyszedł z druku i zawiera 
'Ustępującą, treść : Marya Turzyma : „Ewolucya 
®°spodarstwa domowego". Helena Gumplowicz : 

historyi stowarzyszeń spożywczych“. Dr Fe- 
‘cya Nossig: „Z dziejów ruchu kobiecego we 

*raucyi“, L. D .: „Korespondencya z Poznania". 
^Kronika41. Tadeusz Eawicz Świątek : „Zaduszki-*.

L. Stevenson: „Will z młyna". Zofia Strze- 
^ s k a : „Z ostatnich zbiorów".

. W obronie Jednorazowej nauki w szkołach
®*"6daich. Jak wiadomo już, krajowa rada szkol-
1)11 nosi się z zamiarem zniesienia jednorazowej 
®a.uki w szkołach średnich i wprowadzenia na 
Je-! miejsce napowrót dwurazowej. Projekt ten 
Motywowanym jest przez krajową radę zdrowia 
"Względami hygienicznymi1*, w istocie zaś ma 
<;l1 na celu p o l i c y j n e  o g r a n i c z e n i e  
W o l n o ś c i  m ł o d z i e ż y ,  przypadające tak do 
fistu  rządzącym czynnikom w naszym kraju.

kołach nauczycieli spotkał się ten projekt 
2 silną a zupełnie uzasadnioną opozycyą, której 
ła d n y m  wyrazem było zgromadzenie krakow
skiego koła nauczycieli szkół wyższych, odbyte 
^ tej sprawie 8 b. m. przy licznym udziale 
Oproszonych rodziców.

Prof. M. Mazanowski, jako i’eferent, zbił go
łosłowne zarzuty, czynione jednorazowej nauce 
P!’zez krajową radę zdrowia i udowodnił, iż 
^oponowana zmiana nie wytrzymuje krytyki 

pod względem sanitarnym, ani pedagogi
cznym, ani też żadnym innym.

Mówca, powołując się na orzeczenia znanych po- 
Wag w dziedzinie pedagogii i hygieny, wykazał, 
12 Uwurazowa nauka szkodliwą jest dla mło
dzieży pod każdym względem.

Po referacie prof. Mazanowskiego zebrani o- 
Swiadezyli się przeciw nauce dwurazowej, uchwa
l a ć  na wniosek prof. Jordana wydać i‘eferat 
P- Mazanowskiego w osobnej broszurze.

Ze wprowadzenie nauki dwurazowej ma na 
Celu policyjne skrępowanie wolności młodzieży, 
0 tem świadczy najlepiej artykuł wtorkowego
>Czasil.1 ętórym rozprawimy się osobno.

Zakaz dowozu miska z Królestwa Polskis-
jjG. \y e wtorek przed południem udał się z po- 
*®cenia prezydenta miasta fizyk miejski p. dr. 
' ' i i  k o s  z do starostwa krakowskiego z zapy
laniem, jakie starostwo zamyśla poczynić kroki 
~'v°bee braku i drożyzny mleka w Krakowie, 
spowodowanej zakazem dowozu mleka z Króle- 
stwa Polskiego. Na zapytanie to dao starostwo 
Następujące wyjaśnienie:

Zakaz zamknięcia granicy dla nadgranicznych 
Powiatów „musi ze względu na handel bydła z 

rusami zostać utrzymany w mocy“. Aby zaś 
trj'asto i powiat krakowski nie ucierpiało braku 
^leka, starostwo pozwoliło każdemu producen
towi mleka z Królestwa na przywóz surowego 
^ieka do Krakowa, jeżeli producent taki wyka- 
Ze się poświadczeniem powiatowego weterynarza 
r°syjskiego, potwierdzonem przez naczelnika po
mału, że w danym dworze niema zarazy. Je- 

nak mleko gotowane można pi’zewozić i bez 
Skiego poświadczenia, skoro tylko austryacki 
,lI’iąd cłowy potwierdzi, iż mleko to w istocie 
Przegotowane zostało.

Przed krakowskim sądem przysięgłych
Rozpoczęła się dzisiaj rozprawa karna przeciw 
'■yfce Offenbach vel Sagan z Łodzi, oskarżonej 

11 zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, dokona* 
 ̂ na mężu. swym Szlomowiezu w teu sposób, 
kwasem siarczanym wypaliła mu oczy i po

gniła całą twarz. Trybunał w Piotrkowie ska- 
z?,ł 1ą za to na pozbawienie wszelkich praw 
staiin i zesłanie na osiedlenie do gubernii jeni- 
Sejskiej, Stamtąd udało się jej zbiedz; przybyła 

‘Krakowa i tu wyszła zaraz za mąż za Sa- 
S^na. W Karlsbadzie jednak poznał ją brat Szlo- 
il,0Wicza i kazał aresztować.

Aresztewanfe za oszustwo. Ze Lwowa do- 
r!°szą: Policya, tutejsza aresztowała we wtorek 
P° południu niejakiego Szarnę Wachtla pod za- 

wyłudzenia od fabrykanta Hupfelda we 
’ 'B.daiu kilku fortepianów wartości 3 000 K. 

śm ierć malarza. Z Wiednia donoszą: Zmarł 
 ̂ nagle malarz historyczny, profesor akademii, 
ll‘iuśz Berger.

^ t o w a r z y s z e n i e  p o m o c y  n a u k o w e j  d l a  
2 J d e k  zaw iadam ia członków swoich, iż najbliższe 

branie odbe(dzie się w p ią tek  dnia 21 lis topada  br. 
^ .red ak cy i Nowego Słow a“, Szewska 21, o godz. 6 
p o z o r e m  R eferow ać będ ą  panie Zolia W ójcicka 

L eontyna Salomonówna.. 
v  •■ 'b rązy  K o s s a k a ,  oraz kilkanaście starych obra- 
Si lv 2 galery i hr. M ieroszewskiego w Pieskowej Skale, 
^ . ło w ią c e  obecnie własność d ra  C hm urskiego, jak  
6 ^nież urządzenie domowe, sprzedane zostaną p rz iz  
tj na publicznej licytacyi w dniu 20 lis topada  br., 
jj-' We czw artek, o godzinie 12 w południe w mieszka- 

przy u licy Poselskiej 20.Z r e s u r s y  u r z ę d n i c z e j .  D oroczna zabaw a na
K a t a r z y n ę  odbędzie się w sobotę dn ia  22 b m. 

g 2yka wojskowa 56 pu łku P oczątek  p u n k tualn ie  o 
fcji^inie 8 wieczorem.

^rseg ląd  polityczny.
„.^zeciw berlińskiemu Kołu polskiemu. One-

lJ odbyło się w Berlinie nader liczne zgro-
zenie zamieszkałych tam Polaków, na któ- 

s nchwałono p r o t e s t  i p o t ę p i e n i e  d l a  
pe r ' v i l i g t y c z n e g o  s t a n o w i s k a  K o ł a  
,̂°  ̂s k i e g o w’ parlamencie niemieckim w spra- 
e ta ry fy  cłowej.

Referent zaznaczył, iż posłowie z Koła pol
skiego z trojakich zwłaszcza względów powinni 
wystąpić i głosować przeciw lichwie zbożowej. 
Mianowicie po pierwsze : ze Względą iia polską 
ludność pracującą; po drugie: by nie wzma
cniać stanowiska rządu niemieckiego, którego o- 
słabienie leży w interesie narodu polskiego; 
wreszcie z tego względu, by nie utrudniać im
portu zboża z Rosyi i Gfalicyi, pochodzącego ró
wnież z okolic polskich, a tem samem nie szko
dzić interesom Polaków pod innymi dwoma za
borami. Mówca zaznaczył wkońcu, iż posłowie 
z berlińskiego Koła polskiego powinni raz wre
szcie uczuć się przedstawicielami ludu polskiego.

W ciągu dyskusyi zabierało głos wielu mów
ców, którzy zwracali się przeciw Kołu polskie
mu ze słowami ostrego potępienia dla jego lo
kaj skiej i wrogiej dla ludu polityki. Jeden z 
mówców, majster szewski, zaznaczył, iż Koło 
polskie broni wyłącznie tylko interesów szla
chty polskiej i kleru, ale nie ludności pracują
cej. Inni wówcy krytykowali również w ostry 
sposób politykę Koła, wykazując, iż Koło po
stępuje wobec swych wyborców nieuczciwie, że 
z d r a d z a  i z a p r z e d a j e  i n t e r e s y  l u d u  
p o l s k i e g o .

W końcu przyjęto jednogłośnie rezolucyę pię
tnującą stanowisko Koła polskiego w sprawie 
taryfy cłowej, jako wrogie dla interesów pol
skiej ludności pracującej.

Panowie stańczycy cieszą, się wszędzie jedna- 
kiem a zasłużonem uznaniem!...

Sejm księstwa Schwarzaurg - Rudolstsctf. 
Wiadomo, że z 16 mandatów do sejmu księstwa 
Schwarzburg ■ Rudolstadt, socyaliści po zaciętej 
walce zdobyli 9. Ponieważ jednak w dwóch o- 
kręgach wybrano jednego i tego samego kandy
data socyalistycznego, więc musiał on jeden ze 
swoich mandatów złożyć.

Przy ponownych wyborach w tym jednym o- 
sieroconym okręgu, zjednoczone partye burżua- 
zyjne wytężyły . ostatnie siły, aby socyalistom 
wydrzeć mandat; istotnie koalicya burżuazyjna 
zwyciężyła większością dwunastu głosów.

Nowy sejm księstwa Schwarzburg-Rudolstadt 
n ie  b ę d z i e  m i a ł  w i ę k s z o ś c i  s o c y a l i 
s t y c z n e j ,  tylko będzie się składał z ośmiu 
socyalistów i ośmiu przeciwników socyalizmu; 
wszelkie zasadnicze uchwały będą zatem mu
siały przyjść do skutku na podstawie kompro
misu.

(Krzysziofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki Peiref z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

m m m

Rada, państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 19 listopada. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

Po pośle Pattaiu przemawiali w niosko
dawcy posłowie Gessmann i tow. Pernerstor
fer, poczem nastąpiły faktyczne sprostowa
nia. Podczas mowy Gessmanria przyszło do 
żywej sprzeczki pomiędzy posłami ehrześcijań- 
sko-socyalnymi a socyalno-demokratycznymi.

W głosowaniu przyjęto nagłość wniosku 
posła Gessmanna, wzywającego rząd, by przy 
przyszłych wyborach zapobiegł terroryzmowi 
i nieprawidłowościom przy głosow aniu, zaś 
nagłość wniosku posła Pornerstorfera n i e  
u z y s k a ł a  w i ę k s z o ś c i  2/a g ł o s ó w .  
Następnie bez dyskusyi przyjęto wniosek po
sła. Gessmanna także w  meritum, odrzucono 
zaś dodatek posła Pernęrstorfera.

Na tem skończyło się posiedzenie o godz. 
5 po południu ; następne dziś o godz. 1.1 
przed południem.

Vfe?isr!eń. 19 listopada. Dzisiejsze posiedze
nie iz b y  poselskiej rozpoczęło się o godz. l i .  
Z apom ogi z pow odu k lę sk  elem en tarn ych .

Prezydent ministrów przedłożył projekt u- 
stawy w sprawie zapomóg dla dotkniętych 
klęskami elementarnemu Na cel ten żąda 
projekt kredytu do wysokości 8,900.000 K. 
Wypłacone one zostaną albo pod postacią 
darowizn, lub też pożyczek bezprocentowych. 
W motywach - podniesiono co do Galicyi, że 
Wylewy zrządziły mnóstwo szkód, w czerwcu 
b. r. szczególnie w dorzeczu Wisły. W ylew  
dotknął głównie powiaty: Białę, Bochnię, 
Brzesko, Chrzanów, Kraków, Podgórze, Wa
dowice, , Wieliczkę i Żywiec. Z wyliczonych; 
gmin największe poniosły straty :' Kraków i 
Podgórze. Prócz tego wylewy dotknęły po
wiaty: . kossowski, nowotarski, myślenicki, 
pilzneński, rohatyński i przem yski.. W osta
tnim prócz wylewów wiele szkód poczyniła 
klęska gradu. Prócz tego okazała się konie
czna potrzeba niezwłocznego złagodzenia gro
źnej nędzy z powodu długotrwałego bezro
bocia w e  L w o w i e .  W tym celu na ręce 
gminy m. Lwowa wyasygnowano ■znaczniej
sze kwoty na rachunek kredytu . zapomogo
wego, celem rozpoczęcia niektórych robót pu
blicznych.

W n iosk i i in terp elacye.
Poseł E i s e n k o 1 b zgłasza wniosek nagły, 

wzywający rząd, aby w przeciągu 4 tygodni 
przedłożył projekt ustawy w sprawie przy
musu koncesyjnego od piwa, wina i innych 
napojów wyskokowych; aby zaprowadzony 
został dowód uzdolnienia dla przemysłu szyn

karskiego i prawo rekursu przy udzielaniu 
koncesyj.

Poseł N o w a  k wniosek,, wzywający rząd 
do reformy instytutu weterynąryi w Wiedniu 
i postawienia go pod wyłączny zakres dzia
łania ministerstwa oświaty.

P oseł B e r g e r  interpeluje z pow^odu za
kazu demonstracyi przed pomnikiem cesarza 
Józefa II i usunięcia złożonego na pomniku 
wieńca.

Poseł G ł ą b i ń s k i  interpeluje z powodu 
konfiskaty w  pismach lwowskich telegramu 
biura korespondencyjnego o m owie Pichłera 
w  sejmie węgierskim.

Poseł Schonerer zapytuje prezydenta m i
nistrów, czy prawdą jest, że odbywają się 
rokowania., mające na celu przyznanie Cze
chom wewnętrznego języka czeskiego^ Inter
pelant zapytuje : Czy ministrowi wiadomo, że 
niektórzy posłowie niemieccy już się na to 
zgodzili? Jak się minister zapatruje na to, 
czy. zaprowadzenie niemieckiego języka pań
stwowego będzie możliwem po zaprowadze
niu wewnętrznego języka czeskiego ?

Na interpelacye odpowiadali następnie mini
strowie Gali i Wittśk i prezydent min. Korber, 
Dr Korber odpowiedział także na wniesioną dziś 
interpelacyę Schonerera. Minister zaznaczył, że 
co do pierwszego punktu interpelacyi odpowie 
dzieć nic nie może, bo pertraktacye są rzeczą 
stronnictw. Co do punktu drugiego, rząd w swoim 
czasie, gdyby toczyły się obrady, określi swoje 
stanowisko. Teraz nie uważa rząd za stosowne 
wchodzić w teoretyczne rozstrząsanie tego przed
miotu.

Poseł Kathrein zgłasza wniosek, aby razem 
z wnioskami nagłymi w sprawie zapomóg obra- 
dowąć także nad zgłoszonym dziś projektem u- 
stawy w sprawie zapomóg dla dotkniętych klę
skami elementarnemi.

WTniosek uchwalono. — Po krótkiem przemó* 
wieniu referenta komisyi Steinera, zabrał głos 
dr Korber.

Następnie przemawiali posłowie : Wacław Hru
by, Biankini, Pacher, Morsey, Reichstadter i 
Jarosz.

O b y w a t e l e  a u s t r y a c c y  w  w i ę z i e n i a c h  
r o s y j s k i c h .

Szef gabinetu dr. Korber odpowiedział na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów między inne
mi także na interpelacyę Daszyńskiego w przed
miocie uwięzienia w roku 1 9 0 1  przez władze 
rosyjskie dwóch poddanych austryackich, Adol
fa L a n g a i Kazimierza P r u s z k o w s k i e -  
g o. Adolfa Langa uwięziono w czerwcu z. r. 
w Kowlu. Ambasada austryacka w Petersbur
gu już we wrześniu z. r. na zawiadomienie je 
go matki mieszkąjącej we Lwowie, zażądała do
chodzeń przez konsulat w Kijowie. Dochodze
nia te wykazały, że Lang 19  września z. r. u- 
marł w więzieniu w Kowlu. Matka została urzę- 
downie zawiadomioną o śmierci syna i poczy
niła kroki przez konsulat w Kijowie, by jej wy
dano pozostałe po synu rzeczy.

Odnośnie do przyczyn uwięzienia Langa, am
basador w Petersburgu na polecenie minister
stwa spraw zagranicznych zażądał bezpośrednio 
wyjaśnień od rządu rosyjskiego i otrzymał od
wiedź, że uwięzienie nastąpiło z tego powodu, 
ponieważ Lang w porozumieniu z innemi oso
bami usiłował przemycić przesyłkę rewolucyj
nych broszur.

Także w sprawie Kazimierza P r u s z k o w 
s k i e g o ,  ministerstwo spraw zewnętrznych za
żądało dochodzeń przez konsulat generalny w 
Warszawie i otrzymało odpowiedź, że Prusz
kowski, który używał cudzego paszportu i pod 
fałszywem nazwiskiem przebywał w Rosyi, zo
stał uwięziony dnia 20 sierpnia w Kielcach, 
również z powodu przemycania „niebezpiecznych14 
pism i odstawiony został do cytadeli warszaw
skiej.

Generalny konsulat przedsięwziął kilkakrotnie 
kroki na korzyść uwięzionego i starał się wpły
nąć przedewszystkiem na przyspieszenie śledz
twa. Śledztwo ukończono, a Pruszkowski skaza
ny został na rok więzienia i wydalenie z Rosyi. 
Po odsiedzeniu kary Pruszkowski wydany został 
granicznym władzom austryackim i powrócił do 
Krakowa. W czasie, kiedy Pruszkowski odsiady
wał karę, generalny konsulat w Warszawie kil
kakrotnie czynił usiłowania, ażeby uzyskać dla 
niego możliwe udogodnienia.

Telegraf i telefon.
Wybór uzupełniający.

Drohobycz, 19 listopada. Oddano tu waż
nych głosów  265 .’ Otrzymali: hj." Henryk 
S t a r z e ń  sk  i 149, ks. Bazyli l>a w y  d i a k
114,  "Z głosy rozstrzelone.

Stryj, 19 listopada. W całym okręgu w y
borczym Stryj-Źydaczów-Drohobycz oddano 
ogółem ważnych głosów 681. Z tego otrzy
mali hr. Henryk S t a r  z e ń  s k i  342, ks. Ba
zyli D a w y d i a k 337 ; w y b r a n y  z a t e m  
p o s ł e m  hr. H e n r y k  Siarzeński.

Zniesienie rogatek powiatowych. 
Zaleszczyki, 19 listopada. Rada powiatowa 

w Zaleszczykach na wniosek p. Tadeusza 
Gieńskiego uchwaliła znieść rogatki powia
towe.

Wybory do sajmu. 
insbruck, 19 listopada. Przy wczorajszych 

wyborach do sejmu z powszechnej kuryi w y
borczej w Przedarulanii wybrano 6 kandyda
tów chrześciańsko-socyalnych.

Nowe przedłożenie wojskowe.
Budapeszt. 19 listopada. Komisya wojsko

wa przedyskutowała przedłożenie wojskowe 
w dyskusyi ogólnej i szczegółowej.

Znowu przesilenie ministeryaine w Serbii.
Beigrad, 19 listopada. Na wczorajszem po

siedzeniu skupczyny przyjęto oświadczenie 
now-ego gabinetu W a 1 i m i n o w i c z a 53 
głosami przeciw 44. Skutkiem tej małej więk
szości rząd podał się do dymisyi, której król 
jeszcze nie przyjął; dymisya obecnego gabi
netu jest prawdopodobną.

Katastrofa w kopalni.
Monachium, 19 listopada. W jednym z szy

bów nazwiskiem Penzberg wybuchł nabój 
dynamitowy, przyczem jeden górnik zginął, a. 
3 zostało ciężko poranionych.

Zamach na króla belgijskiego.
Bruksela, 19 listopada. Prezydent zawia

domił na wczorajszem posiedzeniu Izbę dep. 
o zamachu na króla. Członkowie Izby z w y
jątkiem socyalistów wysłuchali przemowy 
stojąco. Imieniem socyalistów oświadczył tow\ 
V a n d e r v e 1 d e, że stanowisko ich jest zna
ne. Szanują oni życie każdego człowieka i 
przyłączają się do słów  prezydenta. V a n- 
d e r v e l d e  protestuje dalej przeciw sam o
wolnemu uwięzieniu posła angielskiego Keir 
Hardie, co do którego — jak się spodziewa— 
rząd belgijski wyrazi swe ubplewanie rządo
wi angielskiemu. Następnie uchwalono adres 
gratulacyjny do króla. Przy głosowaniu nad 
nim socyaliści wstrzymali się od głosowania.

Parlament francuski wobec górników.
Paryż, 19 listopada. Na wczorajszem po

siedzeniu Izby deputowanych Roche przed
łożył wniosek, domagający się, aby towarzy
stwa kopalniane zobowiązały się dopuścić 
górników do udziału w  zyskach. Roche żąda 
dla tego wniosku nagłości. Prezydent gabi
netu Combes przyjmuje nagłość, poczem Izba 
ją uchwala.

Oszukańcze afery w Paryżu.
Paryż, 19 listopada. „Gaulois“ ogłasza in- 

terwiew z jednym z urzędników sądowych, 
który miał oświadczyć, że oprócz radcy sądu 
apelacyjnego A n d r i e u x są jeszcze , inni 
sędziowie, wmięszani w aferę bankiera Bou- 
laine.

Paryż, 19 listopada. Prezydent Loubet pod
pisał dekret, usuwający od czynności sędziego 
śledczego Mereiera, który prowadził śledztwp w 
sprawie Humbert. Dotychczasowy szef policyi 
Cochefort został zamianowany generalnym kon
trolerem prefektury policyi,

Eksplozya.
Kairo, 19 listopada. W jednym z magazy

nów tut. cytadeli nastąpiła eksplozya, przy- 
cfem kilka osób zginęło, a kilka ciężko pora
nionych.

Kairo, 19 listopada. Przy eksplozyi w m a
gazynach cytadeli zginęło 18 osób — sami 
Egipcyanie.

Cholera.
Londyn, 19 listopada. Biuro Reutera do

nosi z Jeruzalem, że dnia 16 b. m. stwier
dzono tam wypadek cholery. W Jassie cho
lera ciągle się szerzy. W Gaza i w Lydda 
zginęła wnększa część ludności.

Generałowie burscy wracają do Afryki.
Bruksula, 19 listopada. Generał Delarey 

oświadczył w rozmowie z współpracownikiem  
dziennika „Petit B leu‘% że generałowie bur
scy postanowili przerwać swą. podróż po Eu
ropie i powrócić do Afryki południowej, by, 
tamże dawać Chamberlainowi osobiście w y
jaśnienia o położeniu w Afryce południowej, 
Delarey zawiadomił dalej, że Botha w Lon
dynie poważnie zachorował.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
d c z y t ,  W  poniedzia łek  24 lis topada  o godzinie 
.8 wiecz. odbędzie się w stow arzyszeniu krawców 

w K rakow ie, p lac  Szczepailski 8, odczyt tow . d ra  
W ładysław a G um plow icza: „O alkoholizm ie i zwal
czaniu jeg o :i.

SSJADESŁAlME,
(Za ten  dział redakcya nie odpow iada).

Dobry politurnik otrzyma zaraz stałą, do
brze płatną posadę w  składzie fortepianów  
Z. Gabryelskiego (35, Rynek główny,' Kra
ków):

 ZAWIADOMIENIE.
N iniejszem  zaw iadam iam y Szaftowńą PT . Publiczność,

iż otwartym został
w  K ra k o w ie , p rz y  u lic y  D łu g ie j L.

c zy s te j b ia łe j ,  m ia łk ie j ,  s z y b ik o w e j w  p ie c z ę to 
w a n y ch  1 k lg r .  p a c z k a c h , p o d  k o n t r o lą  Z a rz ą d u  
S o ln e g o  p o z o s ta ją c y , k tó r e j  s p rz e d a ż  o d b y w a  s ie  

c z ę ś c i o w o  i h u r to w n ie .
P r z e to  k a ż d y  p r a g n ą c y  o s ią g n ą ć  c zy s tą  b ia łą  
m ia łk ą  só l,  w o ln ą  o d  ja k ic h k o lw ie k  z d ro w iu  
sz k o d z ąc y ch  _ d o m ie sz e k  j e d y n i e  w W łów nym  
S k ła d z ie  S o li p rz y  u l ic y  D łu g ie j  1. 24 z a o p a tr y 

w ać  s ię  p o w in ie n .
Cena pieczętowanej l kllgr. paczki 25 hal.
D la  W W. P P .  k u p c ó w , w ła ś c ic ie l i  r e s ta m -a c y i .  

w ła ś c ic ie l i  w y ro b ó w  m a s a rs k ic h  
o d p o w i e d n i  o p u s t .

do wyłożenia lokali, 
Dywany, Chodniki,

przed umywalnie. CERAT! do obicia, m eb li,
Serw ety na stoły, Tisch- 
iaufery , fa rtu szk i dam skie 
i dziecinne, P rześc ie rad ła  
gum ow e, P iaszczs gum owe 

i t. l».-i t. p,

Specjalny skład 
tryesteriskioj fabryki 

Szewska L. 1.



t re ść  o ^ io sE e ń  r e d a k c y a  n ie  p r * 3dm w |e ż a d n e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i*  C e n y  ogrlosweii w  n a g łó w k u .

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy  med. Dra Mmiera — . wyszło 
-v now ym  i rozszerzonym  37. nak ładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEKUALNEGO

jakoteż  o leczeniu tychże. 
Zam ów ienia uskutecznia za nadesłaniem  

1 kor. 20 ha l. w m arkach  
27 Curt Rober Brunszwik.

NAJWIĘKSZY WYBÓR a
Kari illustrowanych krajowych jHkoteż i 
różnych powinszować na imieniny, Nowy \ 
Rok itd. co dzień nowości, o 30°/„ taniej |

jak  wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie, I
u!. Oietlowska Nr. 69 (przystanek kolei | 
elektr,) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p ró b n a : po n ad esłan iu  5 kor.

H0B0TY RĘCZNE
rozpoczęte i wykończone, jakoteż 
serwetki i laufery rysowane, oraz 
wszelkie przybory do haftu, jakoto: 
najmodniejsze kanwy, wszelkie w łó
czki, bawełny, jedwabie itp. utrzy
muje na składzie i poleca w wielkim  

wyborze po najniższych cenach

Safóna KnóM , Kraków
Grodzka L. 28, ł. piętro. 3 3

Najtańsze źródło dobrych zegarków
z 3 -Ietnia p isem na gw arancyą

n m s  K O N R A D
Bom exportowy zegarów i złotych 
przedmiotów w Brex Br. 272 (Czechy)

w łasne zegarm istrzow 
skie i m echaniczne p ra 
cow nie. — Dobry niklo
wy zegarek rem . zł. 3 '75 
Praw dziw y srebrny ze

garek rem . złr. 5 '25 
Praw dziw y srebrny  ła ń 
cuszek zł, i  20. Budzik 

niklowy złr. 1 75. 
Moja firm a odznaczo

n a  została c. k. orłem , 
zyskała złote i sreb rn e  
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochw alne.

Ilustrow any  katalog g ratis op łatn ie.

O d  p r z e s z ł o  3 0  lat
istniejący interes pod firmą

S a r a  W o lfg a n g
w Krakowie, Stradom I. 15 

wchód ze sieni
POLECA

WIELKI WYBÓR KOCOW,
derek na konie, m aterace gotowe 
i na obstalunki, sierć i w łosie po 

:' cenach najtańszych.
W y p o ż y c z a  m aterace
włósienne po 1 złr., inne po 50 ct. 
___________  miesięcznie.______ 527

£  K .  Senzacyjna Nowość. 6  K .  

Każdy może być fotografem.
Z ap ara tu  fotograficznego 

,B litz “ m oże każdy bez po- 
p rzeddnej św iadom ości spo 

rządzić gotow e fotografie. 
Lekkie kierow anie tymże. 

W ielkość 7 X 7 .
Gena kom pletnego apara tu  

w raz z wszystkiemi przyboram i i polskiem  
eb jaśn ien iem  w eleganckiej kasetce 6 kor.

N o w o ś ć !  V, V. V. K anu-ra  śliczny 
kom pletny ap a ra t fotograficzny z 6 pły
tam i 6 X  9 *ub '2  rzniętym i. Mowy 
zam ek błyskaw iczny. — Cały z m etalu . 
P e w n a  zm iana p ły t  Składając  się ze 
S tichera  suchej płyty, ram ki do kopiow a
n ia , kart, ciem nej kam erow ej latarn i, 2 
szalek do kąpieli w yw abiającej i u trw a la 
jącej, jed n e j ' auli, zatem  podziw iający bły
skawiczny ap a ra t z kom pletu, g arn itu rea i 
12 Koron. — W ielki bogato  illustr. katalog 
fo togr. a p a ra t, za nad esłan iem  50 hal. w 

m arkach. W ysyła za zaliczką 
M. RUNDBAKIN, Wien IX. B erggasse 3

wyótkzuHftSZBmwah
ipHjtfpionyśfoĄnawłw
wypadkachzadawmenia.

□o nab/tia po2zh za lla— 
is«JieinińYciajedyniew aptece

iPlOTRA MiKQUSCHAVIELWOWlE

i
l ' Fi*yk 
D̂G Scbmidr

fiwrazzes

Jest dumą każdej gospodyni
s w o j e j  bieliźnie piękny połysk 

nadać. — Tenże najłatwiej
osiągnąć można je- Ł

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu f
•c"

z  s r e b r z y s t y m  p o h * s k i e t n “  I

\z  m arką „kot liżący łapkę14, który to krochmal dla swej wydatności, f- 
| pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsum entów.— Wszędzie i!d nabycia. |

G A R B A R N I A

Aleksandra Pawlikowskiego
w STARYM SĄCZU, 

przyjmie zaraz jednego czeladnika
do wapna (falcować dobrze musi 
umieć) i jednego robotnika dzien
nego obznajomionego z robotą w 

garbarni. .55i 3 8

F i l i a  c. k akcyjnego

W  'przemyśle, 'prowadzonym umiejętnie 
i  ze światłem , spotykamy wynalazki.

S A W E S O L
pochłania nikotynę, czyniąc ją zupełnie nie
szkodliw ą dla palącego papierosy, czego zwy
kła w a ta  dokonać nigdy nie może.

To najnowszy wyrób i wynalazek

Fabryki Tutek cygaretowych
„ M © K I  N “

W . B E Ł D O W S K I E f i O
Magistra farmac. w Krakowie.

w K R A K O W I E ,

kapuje 1 sprzedaj* pod aajkorzasta ie j- 
sscymi warunkam i

wszelkie p a p ie r y  
wartościowe,

wydaje’ S  % % ,  i 4 7 , r ’ 
asygnaiy kasow e 

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. biei. oprocentowując tatowe po 4%

Przyjm uje depozyta wartościows do 
przechow ania, udziela zalic/kś na pa 
piery w artościow e i uskutecznia z lece
n ia  na  zakupno iud sprzedaż efektów 
na g iełdach  krajow ych i zagranicznych. 

14 98— 100

N a d to  p o l e c a m : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych"' „MAI®**.

Na żądanie wysyłam okazy darni o i opłatnie. 
D o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  1 h a n d l a c h .

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej 

mało używany
tan io  

do sp rzed an ia .
Wiadomość w dziale inseratowym  
, Naprzodu“ Kraków, Bracka 1. 15.

Dnia 9 grudnia 1902 i d n i  następny^ 
o godzinie 9 rano

w m yśl regu lam inu  § 24, odbędzie si?
w sali konc. Zakładu zastawniczsg0

w Krakowie przy ul. W ialnej L. 3

PIBLIEZMA
n iew ykup iosych  i i»iepro'i«r.gow anych z a ‘ 

stawów a m ianow icie:
1) Kosztowności w itoo ie , sre lirza  i or0' 

jjioh kamieniach zasta'wione od 1 sierpn i3- 
1901 do 30-go lis topada 1901, osta to ,a 
liczba zastaw u Nr. I780fi.

2) Ubrania, bielizna, tow ary  łokciowe, |«a' 
szyny do szycia, rowery, s trzelby  i «' 
brązy zastaw ione od 1 lutego 1902
31 m aja  1902. osta tn ia  liczba zasta'Vu 
Nr. 1-24-05. 549 2 *

3) Papiery w artościow e niew ykupione p° 
30 lis topada  1901, osta tn ia  liczba za
staw u Nr. 1356, sprzedane będą  z wolnej 
ręki w edług kursu  „Gazety Lwowskiej ■

Kraków, w listopadzie 1902 r.
Kcnc. Zakład zastawntczy w Krakowie-

A j e n t ó w
dla prowincyi poszukuje

skład maszyn do szycia.
Pensya stała i prowizye. 

Zgłoszenia pisemne do działu inser. 
„Naprzodu" Poselska 15, pod B. L. Ch-

t f r id e łk a
|  d m o c n e  i

n a  a k t a
k o n a n e ,  d o  u ż y t k u  P P .JKo- 
ta ra u s z ij ,  J ld w o k a tó w , g a n 
k ów  etc ., d o s ta rc z a m  n a  z a m ó 
w ien ie  p o  n a j n i ż s z e j  c e n ie .

Z głoszenia p roszę nadsy łać  do działu  
inseratow ego  „N aprzodu“ , K raków , P o 
selska 15. 379 15

223 39 ? W .  B e ł d o w s k i a

BiEs«?3 Ejtaoja H 13^3isiSSna!i m mocp

Taniość! £191IO W 1K ! i dobry sm ak!
B aczn ość P. T. G ospodynie!

NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY

„ K A W A  K D B O W I A
żadną inną nie dająca się  zastąpić w codziennem użyciu, ze w zględu na swoje rozliczne za le ty !

 ...... ... Najlepsze odezwy powag lekarskich! .......
r0 Ę T  56 , 61%  c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !  ^

Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia nerv y!

Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „lawy zdrowia"!
„K a w ę  z d r o w ia *  nie należy uważać jako domieszkę do kawy!

Nie zaw iera  nader szkodliwej dla nerwów koffeiny.
Nadzwyczaj tan ia , gdyż c e n a  1 klgr. wynosi tylko 70 centów (1 kor. 40  hal.)

Do nabycia  we wszystkich h an d lach  w paczkach po 35, 18 i 5 centów  
po ieea  fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie).

K a  w s z y s tk i c h  p a c z k a c h  w s k a z a n y m  j e s t  s p o s ó b  
p r z y r z ą d z a n ia ,  k tó r e g o  n a le ż y  s i ę  ś c i ś l e  t r z y m a ć .  3 6 —?

WSZELKICH ODPOWIEDZI
l u b  i n f o r m a c y j

W SPRAWACH PRYWATNYCH
d o t y c z ą c y c h  d z ia łu  i n s e r a t o w e g o  

udziela
Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D " 

Kraków, Poselska I. 15.
POT Za nadesłaniem marki na 30 halerzy. "WE

ClK Gresbam T ow arzystw o U bezpieczeń na życie ,
zostające pod kon tro lą  rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. Państwowej Centralnej Kasie w Wiedniu
j a k c  g w a ra n e y a  d la  U b e zp ieczo n y ch  w  A u s try i 

w y n o s ił  z d n ie m  1 -go  L u te g o  1902

koron 23,037.438*10 =
P ro s p e k ta  i now e taryfy p rz e s e ła  darm o.

Filia dla Austryi: W I M S  I., ^ ise la stra sse  1.
251 8 (W łasność  Tow arzystw a).

Jeneralna Ajencya w Krakowie, plac Dominikański 1. 4.
Przyjm uje się chetuie  pod korzystnym i w arunkam i takie osoby, któreby się jako 

akwizytorzy do przyjm ow ania ubezpieczeń n a  życie nadaw ały .

J e d y n i e  w  o b e c n e j  n o r z e
nadarza się najlepsza i najkorzystniejsza sposo
bność dla WW. PP. Przemysłowców, Fabrykan- 
tów i Kupców dla uzyskania znacznego zbytu |jj| 
wszelkich produktów przez Nich wytwarzanych, 17111

a to przez
o g ł o s z e n i a  w  d z ie n n ik u .

Każdemu wiadomem jest, że podniesienie wszelkiego rodzaju 
przemysłu polega jedynie na

r e k la m ie  w  d z i e n n ik u

I
lir®

u
yjs

Rutynowany dyetaryusz
poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia pod adr. „Pisarz" 

Kraków, ul Dajwór Nr. 31.

*

*  P R A S
s p r o w a d z a n a ,  d r o g ą  W o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę p u j e
w  z u p e ł n o ś c i  w o d a ,  p o l e c o n a  p r z e z  T o  w a r z .  l e k a r s k i e

z a w i e r a j ą c a  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  j a k

W O D A  S I L T E E S E i ł
w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i r m ą

K. B Z Ą C A  i  C H M U R S K I w  K r a k o w i e
141 ulica św . Gertrudy I. 4 .

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

„ N A P R Z Ó D ”

najwięcej poczytnym i rozchodzącym się w znacznej ilości egzem- f e  
plarzy. Takim dziennikiem jest mm m

iii
czasopismo wychodzące codziennie w Krakowie, w  znacznym jy= 
nakładzie, a czytywane przez wszystkie warstwy społeczeństwa [f-ju 
naszego. | S

podpisana JfldministracBa działu inseratowego yr
że każdemu ogłaszającemu się

su!
przekonaną jest,
w tymże prztjnosi znaczna zbtjt produktów przez tegoż pl

iM

i
sl

zalecanych.
Obecna chwila iest możliwie najkorzystniejszą 

do umieszczania inseratów.
Wobec tego upraszamy WW . PP. Przemysłowców, Fabry- f e  

kantów i Kupców, aby z niej w  obecnej porze j a k n a j c z ę ś c ie j

1  i
i

k o r z y s t a ć  r a c z y l i ,  przyezem administr. nadmienia, że gotową jest 
do wszelkich możliwych ustępstw, celem podniesienia odbytu 
wyrobów krajowych, wobec rozwiniętej konkurencyi zagranicznej.

Z Wysokiem poważaniem
za Administr. działu inseratowego „Naprzodu11 

8. Śoniewicki.
Kraków, ulica Poselska I. 15


